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W śród nocnej ciszy...
Zapada noc. W czesna 

nos grudniowa. Na cie­

mnym, prawie czarnym  

niebie wybłyskuje pier­

wsza gwiazda... Jest nie­

wielka, jak gdyby zagu­

biona na olbrzymim nie­

bie, ale tak złocista, tak 
promienna, że przy jej 

blasku pobladły naraz 

i zszarzały oślepiające 

neony wielkich miast, 
świetliste  kręgi elektrycz­

nych lamp, światła la­

tarń... I przez chwilę 

zdało się, że świat cały 

zatonął w ciszy i mroku, 
przez jedną chwilę nie 

było na ziemi innego  

światła, jak tylko świa­

tło g  wiazdy, pierwszej 

gwiazdy, co tej nocy wi­

gilijnej rozbłysła na cie­
mnym firmamencie nie­

bios, by zwiastować nam. 
że narodził się Zbawiciel.

Błyszczy pierw  s za 

gwiazda. Tak jak wów ­

czas, przed blisko dwu­

dziestu wiekami, gdy do­

pełnił się cud w ubogiej 
betleemskiej stajence i 

Bóg zstąpił na świat. Za 

kolebkę służył mu żłób, 

a wół i osiołek swymi 
ciepłymy oddechami o- 
grzewałyjego zmarznięte 

ciałko. Jezus, Syn Boży, 

który grzechy nasze 

wziął nasię,abyśmy mo­

gli być zbawieni.

M iłość gorącą falą za­

lewa nam serca, miłość 
do tego nowonarodzone­

go Dzieciątka. Staje nam  

naraz przed oczami wszy­

stko, czym zawiniliśmy  

wobed Niego... Bo w tę 
świętą noc, chcielibyśmy  

mieć czyste i jasne ser­

ca, godne tego, by móc 
je złożyć Zbawicielowi 

w darze.

Zasiadamy do wigilijnego

one, zespalają rodziny, 

są mocnym węzłem, łą­

czącym ze sobą ludzi, są 

zawsze jasnym, pięknym  

wspomnieniem w chwi­

lach smutku i osamotnie­

nia. Ileż razy, gdy było  

nam źle, wracaliśmy my­

ślą do chwil dzieciństwa, 

do radosnych świąt Bo­

żego Narodzenia, jakie 

mieliśmy w domul W  noc 

wigilijną nie może być 

ludzi smutnych, nie może 

być zwątpiałych i nie­

szczęśliwych. Bo prze­
cież w tę noc narodził 

się nam Zbawiciel.
Płoną różnokolorowe 

świeczki. Chwiejne pło­

myki migoczą na szkli­

stej powierzchni błyszczą­
cych szklanych kul, ozła- 

cają barwne łańcuchy, 
wymyślne cacka, delika­

tne ,,włosy anielskie11, 

którymi przystrojona jest 

choinka, U stóp choinki 

bawią się dzieci tylko co 

otrzymanymi zabawkami. 
A starsi ? A ludzie do­

rośli?
Patrzą na płonące Bo­

że drzewko. I czują się 

znów młodzi, beztroscy  

i... szczęśliwi. M ają czy­

ste sąrca i uskrzydlone 

dusze. Przez ten jeden, 

jedyny wieczór. W ieczór 

wigilijny.

A  nad  ośnieżonymi po­

lami, lasami pokrytymi 

szronem, — nad ziemią 

zamarłą w oczekiwaniu 

— płynie pieśń... Pieśń  

nieuczona, kolęda prosta, 
lecz jakże porywająca. 

Kolęda co z razu cicha, 

rośnie, potężnieje, wzma­

ga się, by ogarnąć cie­

płymi, jak dłonie matczy­

ne, tonami kołysanki ca­

ły świat:

W śród nocnej ciszy 

Głos się rozchodzi, 

Spieszcie pasterze  

Bóg się nam rodzi...

sf°^u * Co roku  

gromadzimy przy nim wszystkich tych, co są 

nam najbliżsi, wszystkich, których kochamy. 

Dzielimy się opłatkiem.., Ileż to kłótni i waśni 
zapnzestano, łamiąc się z wrogiem opłatkiem, 

ileż to pychy zrzucono z serca w ten wieczór, 
gdy możni tego świata dzielą się opłatkiem  

z maluczkimi — któżby to zliczył ?

Płoną świeczki na choince. Płoną tak sah 

mo na małej choineczce w suterynie, jak na 

olbrzymim drzewku, zdobiącym róg salonu w  

pałacu. Bo Zbawiciel dla wszystkich jednako  

się urodził, wszystkich jednako ukochał.

Piękne są wigilijne tradycje, piękne i głę­

bokie. Zachowywane są też z ogromnym pie­

tyzmem w każdym polskim domu. Jednoczą

Płoną

Generał niemiecki nakazał 

oficerom i żołnierzom 

słuchanie Mszy św.
Zatarg między Rosenbergiem a generahcją.

BERLIN. Jak donoszą, na konferenrji gło­

śnego Ideloga hitlerowskiego Rosenberga z do­

wódcami armji niemieckiej doszło do scysji 

pomiędzy Rosenbergiem a generałami nie­

mieckimi. ....
Rosenberg starał się nakiomc przywódców  

armji do popierania niemieckiego kościoła na­

rodowego, jednakże generałowie odrzucili tę 

propozycję. , .
Szef VII korpusu armji, Reichenau, wydał 

natychmiast rozkaz/ uczęszczania wszystkich  

oficerów i żołnierzy na M szę św.

Starosta Czarnocki skazany 

na 2 lata więzienia 

za naduiycie władzy i bezprawne działanie.

GDYNIA. Sąd okręgowy w Gdyni skazał 

b. starostę kartuskiego Czarnockiego na 2 łata 

więzienia, zaliczając areszt tymczasowy, na 
grzywnę w sumie 2.000 zł z zamianą w razie 

nieściągalności na 40 dni więzienia, a wreszcie  

na utratę praw  publicznych, obywatelskich i ho­

norowych na 5 lat.

Po ogłoszeniu wyroku adw. Rudzki ż W ar­

szawy w imieniu ławy obrończej wniósł o zmia­

nę środka zapobiegawczego. Sąd po naradzie 

przychylił się do wniąsku obrony, zwalniając 

Czarnockiego z aresztu pod warunkiem wpła­

cenia kaucji 10 tys. zł w gotówce.
Oskarżony przyjął wyrok spokojnie.

Kościół w Szopienicach sprofanowany 

przez 2 pijaków.
W  S»opienicachf.zdarzył się wypadek profana­

cji miejscowego kościoła parafialnego.

Podchmieleni mieszkańcy Janowa (pow. 

katowicki) Rudolf Jaworek i Roman Podgórski 

weszli do świątyni nie zdiąwszy czapek i wy­
krzykiwali blużnierstwa. Jedęn z nich zdarł 

z głównego ołtarza obrus i usiłował uszko­

dzić konfesjonał. W końcu zanieczyścili koś­

ciół i oddalili się.
Awanturników ujęto i osadzono w areszcie 

i czeka ich surowa kara.
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Niespodziewane odpł 
okrętow i sta

„w nieznan

L O N D Y N . W  w o je n n e g o  p o r tu  a m e ry k a ń ­

s k ie g o  S a n  D ie g o  w  K a lifo rn ii w y ru s z y ło  2 0  b m  

w ie c z o re m  n ie sp o d z ie w a n ie  9  k c n tr to rp e d o w c ó w  

u d a ją c s ię d o  S a n  P e d ro .

O fic e ro w ie b a z y  m o rsk ie j o d m ó w ili u d z ie ­

le n ia  ja k ic h k o lw ie k  w y ja śn ie ń .

Z a ło g a ty c h o k rę tó w z n a jd o w a ła  s ię w  

w ię k sz o ś c i n a  lą d z ie , g d y  w y d a n y z o s ta ł ro z ­

k a z p o w ro tu d o  s łu ż b y .

O fic e ro w ie o b c h o d z il i te a try  i k in a , n a k a ­

z u ją c m a ry n a rz o m n ie z w ło c z n y p o w ró t n a  

o k rę ty .

P o n ie w a ż p o r t S a n  P e d ro je s t je d n y m  z  

g łó w n y c h  p o r tó w  n a s z la k u ż e g lu g o w y m p o ­

p rz e z  p ó łn o c n y  P a c y f ik , w y ra ż a ją tu  p rz y p u s z ­

c z e n ie , ż e e s k a d ra ta o d p ły n ie n a D a le k i  

W s c h ó d , ja k o  k o n w ó j w ię k s z y c h  je d n o s te k f lo ­

ty  a m e ry k a ń s k ie j.

W  p a rę g o d z in  p ó ź n ie j 5  e s k a d r s a m o lo tó w  

z w ia d o w c z y c h o trz y m a ło ro z k a z u d a n ia s ię  

n ie z w ło c z n ie  d o  s w e j b a z y  n a p ó łn o c o d S a n  

D ie g o i p rz y g o to w a n ia s ię  d o  lo tu  w  n ie z n a n y m  

k ie ru n k u .

O fic e ro w ie  m a ry n a rk i s ą d z ą , ż e c h o d z i tu  

o n ie s p o d z ie w a n e m a n e w ry , z a rz ą d z o n e p rz e z  

s z ta b  g e n e ra ln y , k tó ry  p ra g n ie p rz e k o n a ć s ię  

o s z y b k o ś c i m o b iliz a e  j i w  c a a s ie u r lo p ó w . N ie  

je s t je d n a k  w y k lu c z o n e , ż e c h o d z i o w e m o c -  

n ie n ie s i ł a m e ry k a ń s k ic h  n a w o d a c h  c h iń s k ic h .

S z tu rm  ja p o ń s k i n a K a n to n .
Ludność udeka z miasta w popłochu.

L O N D Y N . W o jsk a ja p o ń sk ie ro z p o c z ę ły  

w s tę p n ą a k c ję p rz e c iw k o  K a n to n o w i.

W  o k o lic a c h  z a to k i B ia s  z a u w a ż o n o  5  t r a n ­

s p o r to w c ó w w o jsk o w y c h . T o w a rz y s z ą c e im  

to rp e d o w c e p o d p ły w a ły  k ilk a k ro tn ie  d o b rz e ­

g u , p o s z u k u ją c d o g o d n e g o m ie js c a d la w y s a ­

d z e n ia n a lą d  d e s a n tu . W  c ią g u  d n ia a n g ie l­

s k ie o k rę ty  w o je n n e z a u w a ż y ły  n a m o rz u d a l­

s z y c h  5 t r a n s p o r to w c ó w  ja p o ń sk ic h n a k tó ry c h  

z n a jd u je s ię o ło ło  1 0 .0 0 0  ż o łn ie rz y .

P ra w d o p o d o b n ie w  c ią g u  d n ia d z is ie js z e g o  

w o jsk a ja p o ń s k ie  w y s a d z o n e  b ę d ą  n a lą d  i ro z -  

p o c z n ą m a rs z n a  K a n to n  tu ż n a g ra n ic y a n ­

g ie lsk ie g o  H o n g k o n g u .

C u d z o z ie m c y w  w ię k sz o ś c i o p u śc ili K a n ­

to n  i s c h ro n ili s ię d o  H o n g k o n g u .

N a  d ro g a c h  p o d  K a n to n e m  w id a ć  n ie k o ń c z ą ­

c e s ię k a ra w a n y  u c ie k in ie ró w  c h iń k ic h k tó rz y  

o p u s z c z a ją  K a n to n  w ra z  z  c a ły m  m ie n ie m , p rz e ­

n o s z ą c s ię w  g łą b  C h in .

W  p ó łn o c n y c h  C h in a c h  d o s z ło  d o z a c ię te j  

b itw y  k o ło  W u h u , n a  te re n ie  z a ję ty m  ju ż d rz e z  

w o js k a  ja p o ń s k ie .

C o fa ją c e s ię s p o d  N a n k in u  w o jsk a c h iń s k ie  

n a tra f iły  n a s i ln y  o d d z ia ł ja p o ń s k i k tó ry  z a g ro ­

d z ił im  d ro g ę u c ie c z k i .

W y w ią z a ła  s ię L itw a . O b ie s tro n y o trz y ­

m a ły  p o s iłk i, ta k , ż e  k o ło  W u h u  p o w s ta ł n ie ­

s p o d z ie w a n ie n o w y f ro n t , n a k tó re m w a lk i 

w c ią ż  je s z c e t rw a ją .

W o b e  g ro ź n e j s y tu a c ji o d  H o n g k o n g u  p rz y ­

b y ł s a m o lo te m  z S z a n g h a ju  k o n tra d m ira ł  C ra b -

W a lk a  o  m ilio n y .
C . d .  P o w ie ś ć  7 4

(P rz e k ła d  z f ra n c u s k ie g o .)

—  C z y  R e n a c ie z n ó w s ię p o g o rs z y ło  ? —  

z a p y ta ł P a w e ł z p rz e s tra c h e m .

—  N ie , u s p o k ó j s ię p a n , —  o d p o w ie d z ia ła  

s tu d e n tk a z u ś m ie c h e m , ro z s ia d a ją c  s ię w y g o ­

d n ie w  fo te lu . —  N a s z a  p ie s z c z o tk a m ie w a s ię  

w y b o rn ie ; w ła ś n ie  w s ta ła  i u b ie ra s ię ; u ż y ła m  

te g o  c z a s u , a b y  s ię w d a ć z w a m i w p o w a ż n ą  

ro z m o w ę .

P o w a ż n ą ro z m o w ę , —  p o w tó rz y ł J u liu s z  

z k o m ic z n y m  ru c h e m .

—  C z y  ju ż ta k  c a łk o w ic ie  p rz e ję ła ś s ię  d u ­

c h e m  n a s z y c h  s tu d ji ?

— - N ie z to b ą  ż a r to b liw y  k o le g o  z a m ie rz a m  

ro z m a w ia ć , a le z  p a n e m  L a tiq u ie r .

—  Z e m n ą ? —  z a w o ła ł m ło d y p ra w n ik  

z d z iw io n y .

—  Z  p a n e m , le c z n ie lę k a j s ię p a n , n ie  

b ę d z ie to  n ic s tra s z n e g o , b o c h o d z i tu ty lk o  

o m iło ś ć p a n a . C ó ż b ę d z ie d a le j z R e n a tą  ?

—  Z o s ta n ie  m o ją ż o n ą , w ie s z p a n i p rz e ­

c ie ż  ju ż 0 ‘ te m , —  o d p o w ie d z ia ł P a w e ł.

—  Z o s ta n ie ż o n ą  p a n a , to d o b rz e , a le w  

k tó ry m  o k rę g u ?

—  Iz a b e lo , p a n i ź le s ą d z is z b m n ie , —  

rz e k / m ło d z ie n ie c m a rsz c z ą c  b tw i.

—  W c a le n ie , c h c ia ła b y m  ty lk o  ja sn o  w ie ­

d z ie ć  tę  rz e c z c a łą . R e n a ta m a z o s ta ć z a te m  

ż o n ą p a n a . )

—  J e s t to  n a jsz c z e rs z e m  m e m ż y c z e n ie m ,  

ja k to  ju ż p a n i c z ę s to  p o w ta rz a łe m .

—  D o b ry c h  rz e c z y n ie m o ż n a p o w ta rz a ć  

d o ś ć c z ę s to .

—  B is re p e tita  p la c e n t, —  z a śm ia ł s ię  J u ­

l iu sz V e rd ie r .

nięcie amerykańskich 
rt samolotów
i kierunku *
b e , d o w ó d c a  f lo ty  b ry ty jsk ie j n a w o d a c h  c h iń ­

s k ic h a b y  w y d a ć s z e re g  z a rz ą d z e ń z w ią z a n y c h  

z o b ro n ą a n g ie ls k ie j k o lo n ii .

W  K a n to n ie  p a n u je  p o w s z e c h n a p a n ik a .

L u d n o ś ć c h iń sk a  m a so w o c h ro n i s ię  d o  k o n -  

c y s y j c u d z o z ie m s k ic h . K o n c e s ja  f ra n c u s k a je s t  

p rz e lu d n io n a , ta k , ż e w ła d z e jra n c u s k ie p o s ta ­

n o w iły  z a m k n ą ć  je j b ra m y .

,,Latające siostry miłosierdzia** 1 * *.

—  K ie d y ż m a n a s tą p ić to o ź e n ie n ś e  ? —  

z a p y ta ła  Iz a .

—  S k o ro  R e n a ta  b ę d z ie z u p e łn ie z d ro w ą , 

u d a m y  s ię d o  m e g o  o jc a , k tó ry  m i p o z o s ta w ia  

z u p e łn ą w o ln o ś ć w y b o ru  to w a rz y s z k i ż y c ia .

—  R e n a td f je s t z u p e łn ie  z d ro w a .

—  W ię c p ó jd z ie m y  ju tr io d o  m e g o  o jc a ?

—  O b o je ?

—  N a tu ra ln ie .

—  P a n  z a p ro w a d z is z  R e n a tę d o o jc a  ; d o ­

b rz e ; a le g d z ie s z ją  p a n  p o te m  u m ie ś c is z ?

—  D z iw n e z a p y ta n ie . P rz y p ro w a d z ę  ją tu  

n a p o w ró t.

—  T o n ie w y p a d a . T e m u  je s te m  ja k n a j­

z u p e łn ie j p rz e c iw n ą . R e n a ta je s t te ra z  z d ro w a  

i p ię k n a  ja k  a n io ł, k o c h a c ie s ię  ; a m y lu d z ie  

je s te śm y  s ła b i , w ie m  o te rn z d o ś w ia d c z e n ia  1 

J e d e n  je d y n y  c a łu s z d o ła n a s  w p ra w ić w  u p o ­

je n ie ; m ó g łb y  o n  i w a s , ta k  ja k m n ie u p o ić  I 

S trz e ż c ie s ię o k a z ji i p o k u s y  ! R e n a ta m a z o ­

s ta ć p a n ią  L a n q u ie r ; s ta ra j s ię p a n , a b y je j  

re n o m a i je j h o n o r p o z o s ta ły  n ie s k a la n e a ż d o  

d n ia , w  k tó ry m  im ię p a n a p rz y b ie rz e . N a w e t

i o jc ie c  p a n a  n ie p o w in ie n  m ie ć w  ty m  w z g lę ­

d z ie n a jm n ie jsz y c h  w ą tp liw o ś c i . J e ż e li R e n a ta  

a ż d o  s w e g o  z a m ą ź p ó jś c ia p o z o s ta n ie tu ta j , to  

p o w ie d z ą w s z y s c y , ż e o n a b y ła k o c h a n k ą  

p a n a .

—  A le k ie d y to n ie p ra w d a  ! —  z a w o ła ł  

P a w e ł z o b u rz e n ie m .

—  K a ż d y  je d n a k  ta k  s ą d z ić b ę d z ie  !

—  M y ś l p a n  c o c h c e s z  o m n ie , ja  p o z o s ta -  

ję p rz y  te rn , ż e to  n ie w y p a d a .

X L IV .

—  M o ż e m a s z p a n i s łu s z n o ś ć , —  rz e k ł  

P a w e ł z w e s tc h n ie n ie m , —  le c z  c ó ż tu  p o c z ą ć  ?

F ra n c u s k ie m in is te r s tw o z d ro w ia w ra z  z  

m in is te r s tw e m  lo tn ic tw a p rz y s tą p iło d o  z o rg a ­

n iz o w a n ia k o rp u s u o c h o tn ic z e g o p o d n a z w ą  

, , la ta ją c e s io s try  m iło s ie rd z ia '4 .

O c h o tn ic z k i te g o k o rp u s u d o c ie ra ć b ę d ą  

d o m ie js c k a ta s tro f k o le jo w y c h , g ó rn ic z y c h  

i tp . p rz y  p o m o c y  s a m o lo tu  i u d z ie la ć p ie rw sz e j  

p o m o c y ra n n y m  p rz e d p rz y b y c ie m k o lu m n y  

ra to w n ic z e j. S io s try  z a o p a trz o n e b ę d ą w  s p a ^ i  

d o c h ro n y , k tó re u m o ż liw ią im  s z y b k ie  d o ta rc ie , 

d o m ie js c a k a ta s tro fy w w y p a d k u , je ż e li w ^  

p o b liż u  n ie m a  lo tn isk a .

Złóż dsiś ofiarę na Pomoc Zimową 
Owa razy daje — kto szybko daje

W a ż ą s ię  lo s y  o b lę ż o n e g o  

T e ru e l .
W ie tk a  b itw a  w  T e ru e l je sz c z e  n ie je s t ro z ­

s trz y g n ię ta .

Z d a n ie m  d o w ó d z tw a w o jsk g e n . F ra n k o  

n a ta rc ie w o js k  rz ą d o w y c h n a T e ru e l b y ło  b a r ­

d z o  d o b rz e z o rg a n iz o w a n e . W  p ie rw s z e j c h w i­

l i w o jsk a g e n . F ra n k o b y ły z a s k o c z o n e , z a ś  

n a c ie ra ją c y o k rą ż y li w y s u n ię te s ta n o w is k a  

p rz e c iw n ik a . P o d  o s ło n ą  n o c y i p rz y u rz y c iu  

w ie lk ie j i lo śc i c z o łg ó w , d o w ó d z tw o rz ą d o w e  

rz u c iło  z n a c z n e s i ły  c e le m  w y k o rz y s ta n ia m o ­

m e n tu z a s k o c z e n ia . P rz y g o to w a n ie n a ta rc ia  

w o jsk  rz ą d o w y c h b y ło  ty m  ra z e m  o w ie le s ta ­

ra n n ie js z e , a n iż e li d z ia ła n ia w o je n n e p o d B ru ­

n e tte i B e ic h ite .

Ł ą c z n o ść p o m ię d z y  o to c z o n y m z t r z e c h  

s tro n  m iń s te m  a w o js k a m i g e n . F ra n c o  z a p e w ­

n io n a je s t ju ż ty lk o  p rz e z d ro g ę p o ln ą w z d łu ż  

rz e k i G u a d a la v ia r .

O b e n ie w a lk i to c z ą s ię n a b e z p o ś re d n im  

p rz e d p o lu  m ia s ta , k tó re m a d o b re w a ru n k i  

o b ro n n e , le ż ą c e n a w y s o k im  w rz g ó rz u .

W o js k a  g e n . F ra n c o  w y ru s z y ły  n a o d s ie c z  

p rz y  c z y ta n ie ś c ią g a n o  p o s iłk ó w  z in y c h  f ro n ­

tó w . W o js k a te n a c ie ra ją n a p ó łn o c i n a p o -  

łu d n io w y z a c h ó d  o d  m ia s ta  m a ją  n a c e lu  z m u ­

s z e n ie p rz e c iw n ik a d o z a n ie c h a n ia o b lę ż e n ia .  

S iln y  ś n ie g  z d e s z c z e m n a d z w y c z a j u tru d n ia  

d z ia ła n ia  w o je n n e , z w ła s z c z a  je ś li c h o d z i o  p rz e ­

s u w a n ie  a r ty le r i i.

O b ro ń c y  T e ru e l s ą o b f ic ie w y p o s a ż e n i w  

b ro ń  m a s z y n o w ą  i w a lk i s ą n a d z w y c z a j k rw a ­

w e . N a c ie ra ją c e w o s k a rz ą d o w e l ic z ą o k o ło  

3 0  ty s ż o łn ie rz y .

D o w ó d z tw o w o js k  g e n . F ra n c o s ą d z i, ż e  

w y p a d n a T e ru e l m ia ł n a c e lu u d a re m ie n ie  

g e n e ra ln e g o  n a ta rc ia p rz y g o to w a n e g o  d d d łu ż ­

s z e g o  c z a s u  p rz e z w o js k a n a ro d o w e . M im o to  

d o w ó d z tw o w o jsk  g e n . F ra n c o  n ie z m ie n i s w o ­

ic h z a m ia ró w  i g e n e ra ln e n a ta rc ie n ie b a w e m  

s ię ro z p o c z n ie , a T e ru e l b ę d z ie b ro n io n y w y ­

łą c z n ie  p c z e z w o js k a , te g o  o d c in k a .

D o w ó d z tw o w o jsk  g e n . F ra n c o z a c h o w u je  

c a łk o w ity  s p o k ó j, z d a ją c s o b ie  s p ra w ę z t ru d ­

n e j s y tu a c ji te g o  m ia s ta , k tó re  p rz y p o m in a p o ­

ło ż e n ie O v ie d o  p rz e d  n a d e jś c ie m  o d s ie c z y . G a r ­

n iz o n T e ru e l je s t n ie lic z n y , le c z je g o d o w ó d c a  

p łk . R e y  o ś w ia d c z y ł, ż e o d rz u c i w s z e lk ie  ro k o ­

w a n ia n a te rn l e w e n tu a ln e j k a p itu la c ji. D o ­

w ó d z tw o o d c in k  * z o s ta ło  p o w ie rz o n e o b ro ń c y  

O v ie d o g e n . A  a n d a .

L o s m ia s ta w in ie n  s ię z d e c y d o w a ć w  c ią ­

g u n a jb liż s z y c h  d w u d n i.

Rumuni wyjeżdżający z kraju muszą 
ostemplować swą odzież.

R u m u ń s k ie o rg a n a s k a rb o w e z a u w a ź y ły ły ,  

ż e ru m u ń s c y o b y w a te le , o p u s z c z a ją c y k ra j  

w ra c a ją  z z a g ra n ic y w  k o s z to w n y c h fu tra c h .  

T ru d n o  o c z y w iś c ie u d o w e d n ić ta k ie m u  o b y w a ­

te lo w i, ż e n a b y ł fu tro  z a g ra n ic ą . O b e c n ie w ła ­

d z e c e ln e ru m u ń s k ie , c h c ą c z a p o b ie c  w  p rz y ­

s z ło ś c i ta k ie m u  u k ru c e n iu d o c h e d ó w  c e ln y  c b ,  

b ę d ą w  s p e c ja ln y  s p o só b o z n a c z a ć fu tra w y je ­

ż d ż a ją c y c h z k ra ju o b y w a te li. Z a fu tro  n ić z a -  

o p a trz o n e w  ta k i z n a c z e k , p o w ra c a ją c y  p o d ró ż ­

n y  b ę d z ie m u s ia ł o p ła c ić  n o rm a ln e c ło .

—  R e n a ta m a w s w e j p o r tm o n e tc e d o ś ć  

z n a c z n ą s u m k ę p ie n ię d z y ; z a to m o ż e m y je j  

n a ją ć  p o k o ik  i p o k u p ić m e b le . P o w ia d a ła m i, 

ż e u m ie ro b ić k o ro n k i, m o ż e w ię c z a ją ć s ię tą  

p ra c ą  ta k  d la  ro z ry w k i ja k o i d la z a ro b k u . W  

te n  s p o s ó b  n ie b ę d z ie  p a n u  n ic d łu ż n ą , i w a sz  

s to s u n e k  p o z o s ta n ie n ie s k a z ite ln y m , z w ła s z c z a ,  

ż e a ż d o d n ia ś lu b u  n ie b ę d z ie p a n u  w o ln o  

o d w ie d z a ć n a rz e c z o n e j. R e n a ta w y jd z ie z e  

m n ą n a p rz e c h a d z k ę , a w te n c z a s b ę d z ie c ie s ię  

w  m o je j o b e c n o ś c i w id y w a li . P o k o c h a ła m  s z c z e ­

rz e te g o  a n io łk a , w ię c s ta n ę s ię je j  o p ie k u n k ą . 

Z o b a c z y s z  p a n , ż e m ło d a d z ie w c z y n a  le k c e w a ­

ż ą c a s w ą w ła s n ą re n o m ę p o tra fi d b a ć  o d o b re  

im ię s w e j p rz y ja c ió łk i .

—  W y b o rn ie s ię w y ra z iła ś , m ó j ty d z ik i  

k o tk u , k la s y c z n y s m o k w o g ro d z ie H e s p e ry -  

d ó w , n ic z e m  je s t w ' p o ró w n a n iu d o c ie b ie , —  

o d e z w a ł s ię  J u liu sz  V e rd ie r , k tó ry w y c ią g a ją c  

k łę b y  d y m u z d łu g ie g o  c y b u c h u , p rz y s łu c h iw a ł  

s ię p o w a ż n e j ro z m o w ie s w e j p rz y ja c ió łk i . Iz a  

o d p o w ie d z ia ła n a to  z e ś m ie c h e m  :

—  S m o k p iln o w a ł ty lk o z ło ty c h ja b łe k  

c z y li p o m a ra ń c z y , a ja m a m  p iln o w a ć k rz e w u  

m ir to w e g o .

—  P a trz c ie ż , ja k ie  p o e ty c z n e p o ró w n a n ie  ?  

— - z a ś m ia ł s ię m ło d y le k a rz .

P a w re ł p o w sta ł i p o d a ł je j rę k ę , k tó rą  o n a  

s e rd e c z n ie u ś c is n ę ła , p y ta ją c :

—  W ię c m n ie p a n  z ro z u m ia łe ś ?

—  Z ro z u m ia łe m  i w d z ię c z n y je s te m  p a n i,  

ż e ś m n ie o s trz e g ła . P o c h w a la m  w s z y s tk o , c o ś  

p a n i p o w ie d z ia ła i z a s to s u ję s ię z e w s z y s tk ie m  

d o  ra d  tw o ic h . Z a ra z  ju tro  p o s ta ra m  s ię o  ja k ie  

p o m ie s z k a n ie d la R e n a ty  1

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .
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E Soże N  trudzenie.
N ajradośniejsze św ięta w roku, 

rodziny, św  ęt« . pokoju i pojt durnie, 
zasiądą przy w igilijnym sti le , dzitląt 
kiem i w ym ieniając żyr/enia. N ad  
i nad si;;m i roznosirzr  

Sw ięla  
L udtie  

s ę opłat- 
m ihstun  j  

sr.p skrzydła la jedy-
w s/yaey ożyw ieni są  

d ś c j i przyj źni.tb 'zucirn i w z ij* m m  j

A ty in-,7^. eir .

Z <i pom n  
w ką-b .- g

zbóiirt r i

nych  
na op ' 
w oj >v 

w iem k>ib 

zap  iunv, ni 
puk ' i ii

N  <i D d k 
dzie «Jvih  
S im ’do! ó  ‘V 
w v'-b . śv  
ków  
k t karabinów m a­
szynow ych —  w H i­
szpanii, pou bokiem  
naszym niem al, na  
tym sam ym konty ­
nencie, na którym  
m y zasiadam y spo ­
kojnie do w ieczerzy  
w igilijnej, rozlegają  
się jęki rannych, 
rzężenia  konających, 
^D ziew iętnaście lat 
m inęło już od lej 
pow szechnej krw a­
w ej rzezi, która m ia ­
ła ponoć b\ć ostat­
nią w ojną w  dziejach 
ludzkości.

A tym czasem ...
L udzkość nie prze­

stała krw aw ić ani 
na chw ilę. W ojny  
następują po w oj­
nach w coraz bar­
dziej zaw rotnym , w  
coraz bardziej sza­
leńczym  tem pie.

1920 rok, w ojna grecko-tu iecka, A bdel- 
K rim , G ran-C haco, M adźukuo, A bisynia, H i­
szpania, w reszcie w ojna chińsko-japońska. A co  
przyniesie ju tro  ?...

Pożoga w ojenna, ledw o ugaszona w  jednym  
m iejscu globu, w ybucha natychm iast gdzicin- 

dziej. L udzkość nie prztstaje płat ić haraczu  
dem onem krw i i ognia.

W szelkie próby zoiganizow ania pokoju  
w spólnsm i w ysili-and sptłzły na niczym . Idee  
najp ękinejsze, j kie znękana ciągłym i w ojna­
m i ludzktść z siebie w ydała, idee pojednania, 
pow szechnego pokoju , L igi N arodów —  okaza­
ły s :ę pięknym i ulopL m i.

R ozm ow y, prow adzone przy w spólnym  sto ­
le, przeradzały się stale ty lko w kłótnie, w  
starcia poszczególnych in teresów . L udzkość  
nie dorosła do idei. G w ar szum nych przem ó­
w ień i frazesów zam ięnić się m ógł zaw sze, 
każdej chw iH w św ist szrapneli. M ężow ie sta­
nu nie potrafili zdobyć się na szczerość. N a

fjrum płynęły potoki pięknej w yn ow y — w  
kulisach robiono w najlepsze in trygi

W życiu m iędzynarodow y panow ały  
w szechw ładnie obłuda i frazes, a co najgorsze 
jeszcze po stokroć, najw iększy w róg ludzkości, 
głów na przyczyna w ię«  szóści katastu f i klęsk

ta —  niechęć realnej oet ny rzeczyw istości. 
L udzie początkow o nie c h »• i r 1 i dojrzeć, 

a później, gdy za- 
w ikłdb się już w e  
w L isuy Frazes, gdy  
u ton  ę I i w obłu ­
dzie nie m t+glj już  
d -r/.A Ć , że blą i j^st 
a * s inym założeniu. 

!*■ z z ktU m iaścielat 
ni • z  Ja  w atro sobie  
spraw y z tego, te 
gm achu pow szech ­
nego pokoju nie  
m ożna budow ać na  
utopii, na  fundam en­
cie ze m gły.

G m ach zaczęto bu ­
dow ać od dachu, od  
tego, co  pow inno  się  
stać ukoronow aniem  
dokonanego dzieła. 

D opiero bow iem z  
chw ilą, gdy każdy  
zapew ni sobie pokój 
w e  w łasnym  podw ór­
ku, z w łasnym i są­
siadam i, — będzie  
m ożna m yśleć o uję­
cie tego stanu w  ja­
kieś ogólne, pow ­
szechne ram y.

D o tego jednak  
czasu każdy dbać  
pow inien sam o w la­
ne bezpieczeństw o, 
nie zapom inać, że 
najlepszą gw arancją  
pokoju —  to w łasna  
siła, budząca szacu­
nek u sąsiada i dzia­
łająca chłodząco na  
jego ew entualne za­
kusy.

T ak, jab człow iek  

silny i zdrów czuje  
każdej sytuacji, tak sam o  

opierające sw e bezpieczeństw o na
się bezpieczny w  
państw o, (_*  
w łasnej sile, spokojnie m oże patrzeć w przy ­
szłość, a jego obyw atele m ogą w pokoju za­
siąść przy sto le w igilijnym .
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EWANGELIA
na uroczystość św. Szczepana

zapisana u św . M ateusza rozdz. 23, w . 34— 39.
W  on czasj M ów ił Jezus do uczonych i fa ­

ryzeuszów  : O to Ja posyłam  w as do pioroków  
i m ędrców  i uczonych : lecz wy jednych z nich  
zabijecie i ukrzyżujecie, a innych ubiczujecie  
w bóżnicach w aszych, i ścigać będziecie z m ie- 
sta do m iasta, aby spadła na w as krew w szy ­
stk ich spraw iedliw ych, którą w ylano na ziem i, 
od krw i A bla spraw iedliw ego aż do krw i Z a- 
charjasza, syna B arachjasza, którego zam ordo­
w aliście m iędzy przybytkiem a ołtarzem . Z a­
praw dę pow iadam w am : W szystko to spadnie  
na to plem ię. —  Jeruzalem , Jeruzalem , które  
które zabijasz proroków i kam ienujesz tych, 
których do ciebie w ysłano 1 Ileż razy  chciałem  
zgrom adzić dziatw ę tw ą, jak kokosz grom adzi 
pod skrzydła pisklęta sw e, —  a nie chciałeś ! 
O to dom  w asz stanie się w am  pustfką. —  A lbo ­
w iem pow iadam w am  : odtąd  nie ujrzycie M nie, 
aż pow iecie: ,,B łogosław iony, który idzie w  
Im ię Pana !“

N A U K A .
D laczego K ościół św . pam ięci śv . Szcze­

pana pośw ięca pierw szy dzień po B ź< m N a­
rodzeniu  ? Poniew aż tenże jako pi< i w  szj w iarę  
w now onarodzonego Z baw iciela frz\j ^ule ­
w ał krw ią sw ą m ęczeńską. Sw . Szczepan kro ­
czy na czele olbrzym iego  szeregu n ęi/erników ,  
którzy um ierając św iatu , rodzili się dla ni< ba. 
N arodzenie B oże sprow adziło u h r aredziny  
dla nieba !

Z e zaś św . Szczepana m ęczińM w o pr?y- 
padło na czas na przełom ie testam entu starego  
i now ego, słusznie K ościół św . vyl uł r  a dzirń  
dzisiejszy ew angelię przypom inającą nam , j? 1. 
to żydzi w starym  zakonie w ten sum s j k  sób  
przyjm ow ali posłanych od B oga „prerokćw , 

m ędrców i uczonych“ jednych zab li i ukrzy ­
żow ali, drugich biczow ali w bóżnicach i ścigali 
ich z m iasta do m iasta, jeszcze in tiyh  ukam ie­
now ali, a Z acharjasza zam ordow ali naw et 
m iejscu B ogu pośw ięconem , m  ędzy św iątynią ■ 
a ołtarzem .

W ytknął im te zbrodnie św . Szczepan w 
sw ej m ow ie obronnej przed sądem , piętnując  
ich jako zdrajców im ężobójców , którzy w oso<- 
bte C hrystusa ukrzyżow anego sam ego B oga  
chcieli zabić, W ytykał im tę ohydną zatw ar­
działość i C hrystus Pan, zarzekając się w dzi­
siejszej ew angelii, że m im o  to w szystko, chciał- 
by ich do serca przygarnąć, jak kokosz gro ­
m adzi pod skrzydła sw e pisklęta. A le że się  
naw rócić nie chcieli, zapow iada im , że dom  ich  
stanie się pustką, św iątynia ich opustoszeje  
runie, nie pozostanie z niej kam ień na kam ie­
niu . Z baw iciela zaś nie ujreą rychlej, jak przy  
końcu św iata. G dy dzisiaj po  upływ ie dw udzie­
stu w ieków ' spojrzym y na te przepow iednie, jak  
się do dziś dnia spełniają, padnijm y na kolana  
przed obrazem now onarodzonego B oskiego  

D zieciątka, z uw ielbieniem w itając go słow y  
dzisiejszej ew angelii : ,,B łogosław iony, który  
idzie w im ię Pańskie 1*.



G Ł O S L U B A W S K I

W I G I L I A .
—  J e s t  t u  k t o  

z  K a l i s z k o w i c ?

—  J e s t  ! o d e ­

z w a  j s i ę  p a r o b -  

c z a k  w  w y t a r ­

t y m  k o ź u iz k u ,  

z s i n i a ły  o d  m r o ­

z u , u ś m i e c h a j ą ­

c y  s i ę p r z y j a ­
ź n i e ,  w s k a z u j ą c  

n a  s i e b ie . - A J e  

i k o n i e s ą  —  

m ó w i ł n a i w n i e  

d o  p y t a j ą c e j  s i ę  

p a n i e n k i . —  A

d r u g a  p a n ie n k a  j e s t  t e ż  ?  z a p y t a ł  s i ę  j e s z c z e  r a z .

—  J e s t , j e s t i d r u g a  —  b y ł a  o d p o w i e d ź .

P a r o b e k z a j e c h a ł s a n i a m i p r z e d g a n e k  

s t a c j i k o l e jo w e j , u ł o ż y ł p a k u n e k , o t u l i ł s t a r a n ­

n i e  w  k o r z u c h  n o g i p a n i e n e k , s a m  w g r a m o l i ł  

s i ę  n a  k o z i e ł , u d e r z y ł k i l k a  r a z y  w  z g r a b i a ł e  

d ł o n i e , z a g a r n ą ł l e j c e , c m o k n ą ł n a k m i e  i r u ­

s z y ł z  k o p y t a . W y l e c i e l i w  p o l e r ó w n e , p o ­

k r y t e  m a r n ą  s o s n i n ą , b r z ó z k a m i i j a ło w c e m .  

M r ó z  b y ł s i a r c z y s t y , z  w i a t r e m  p r z e j m u j ą c y m  

d o  k o ś c i . N o s y  p a n ie n e k , k t ó r e  l e d w o  c o b y -  

. ł y  w i d o c z n e z p o d c h u s t e k , p o c z e r w i e n ia ł y .  

T u l i ły  s i ę  j e d n a  d o  d r u g i e j , o d w r a c a j ą c  s i ę  j a k  

m o g ły  o d  p r z y k r e g o  w i a t r u . S ł o ń c e  p r z e d  n i e ­

m i k r w a w o  z a c h o d z i ł o , t o n ą c  p o w o l i w  m g l i ­

s t y m  t u m a n i e  ś n i e g u .

—  C z y  d o j e d z i e m y  p r z e d n o c ą ?  —  o z w a -  

ł a  s i ę  j e d n a , p a t r z ą c  n a  c h ł o p a k a  n a p r z e d z i e

s t o ją c e g o .

—  A  i n o  d o j e d z i e m , p u n  k c z o ł  s u s e m  g n a ć  

ż e b y  n a  w ie c z e r z y  b y ć .

A l e  m a m y  t r z y  m i le  —  o d e z w a ł a  s i ę  d r u g a .

—  A  t a k  t s y , m ó w i ą  l u d z i e  ; b o d o m ia ­

s t e c k a  j e s t d z i e w i ę ć  w i o r s tó w , a z m i a s t e c k a  

g o d z i n a  j a z d y , a  j a k p a n i e n k i z m a r z n ą m o g ą  

s i ę  w  k a r ę m i e  u  M o ś k a  z a g z e d ź .

—  A  t o b i e  n i e  z i m n o  ?

—  O  n i e  —  o d p i r ł z  u ś m i e c h e m .

—  T y  w  K a l i s z k o w i c a c h  s ł u ż y s z  ?

—  A  j a k ż e  z a  f o r n o l a  j u z  p i ę ć  m i e s i ę c y .

—  A  j a k  s i ę  n a z y w a s z ?

—  J o n  p o  c h c ie  a  K u c  p o  o j c a c h .

K o n i e b i e g ły r a ź n o . S z r o n o b i e l i ł j e  p o  

s a m e  u s z y . P a r o b c z a k  g w i z d a ł n a  n i e , ( h w a -  

l i ł l u b  g a n i ł .
—  I t o b ie s p i e s z n o n a w i e c z e r z ę  —  z a ­

u w a ż y ła  s t a r s z a  p a n i e n k a .

—  T a  p e w n o , z e  s p i e s n o  —  o d p a r ł . —  C a ­

ł y  p o s t o d j e m  o d  r a z u  J u z  j o  w y w ą c h a ł w  c e -  

l a d n i e j k u c h n i , c o  t a m  b ę d ą  z a  s m a c n c ś t i .

—  C ó ż  b ę d z i e  —  z a p y ta ł y  p a n i e n k i r a z e m ,  

z a r a ż o n e  j e g o  w e s o ło ś c i ą .
—  A  t o  b ę d z ie  j u s k a z g z y b a m i , k l u s k i  

z  m a k ie m  i s ł o d k ie  g r u s k i g o t o w a n e . A  k a ż d y  

d o s t a n i e  j e s c e c a ł e g o ś l e d z i a i p ó ł k w i t r u k  

w ó d k i . P a n i k a z a ł a  s t ó ł o b r u s e m  z a s ł a ć  a  s i a n a  

t o m  c a ły  s n o p  p r z y n ió s ł , ż e b y p o t y m  k a ż d y  

k u n d o s t a ł p o k ł a p c i u . S ł y s y s  g n i a d o  i t y  

g r y ź ć  b ę d z i e s  ś w ię t e  s i a n o ,  z a  t o  r w i j  z  k o p y t a .

G n i a d a  p a r s k n ę ł a ,  a ż  j ą  j a k b y  d y m e m  o w i a ­

ł o , a  c h ł o p b k  p r a w i ł d a l e j

—  P o t y m  z  k o l e n d ą  d o  d w o r u  p r z y j d z ie m y  

a  p o t y m  n a  w i e ś  s k o c z y m  p o h u k ć , a p o t y m  

n a  p a s t e r k ę .

P a n i e n k i u m i lk ł y . N o s y  n a w e t  p o c h o w a ł y ,  

z g a r b i ły  s i ę  i z n i e r u c h o m i a ł y . Z i m n o p r z e jm o ­

w a ł o  d o  k o ś c i ; w ic h e r  p o m im o  f u t e r e k  s m a l i ł  

j a k  o g n i e m . N i e w id z i a ł y  j u ż a n i d r o g i a n i  

o k o l i c y ; p r z y m k n ę ł y  z m ę c z o n e o c z y , t r z ę s ł y  

s i ę  c h w i l a m i , z d a ł y  s w e  l o s y  n a  J a n a i O p a ­

t r z n o ś ć . Z d a w a ł o  i m  s i ę , ż e  s t r a s z n i e  d ł u g o  j a ­

d ą , a l e  b a ł y  s i ę  w y j r z e ć  n a  ś w ia t i z g o ł a n i e  

w i e d z ia ł y  g d z i e  s ą  i c o  s i ę  d z i e j e . R a p t e m  s a n ­

k i s t a n ę ł y .
—  C o  t a m  ?  —  s p y ta ł y  w y s i e r a ją c e .

P r z e s t r a s z y ł y  s i ę . W i c h e r j u ż n i e g ó r ą  

s z e d ł , a l e  n i z k o , j a k o s t r z e k o s i ć i z a i r w a ł  

m r o ź n y  ś n i e g  i n i ó s ł g o  i k r ę c i ł i s ł a ł . Z r o b i ł o  

s i ę  t a k  c i e m n o , ż e  t y l k o  p o s t a ć  s t o j ą c e g o  J a n a  

w i d n i a ł a  j a k  b a ł w a n  ś n i e g o w y . G d z i e ś  z  b o k u  

m g l i s t e  ś w i e c i ł o  ś w ia t e łk o .

—  M o z ę  p a n i e n k i w s tą p i ą  d o  M o ś k a  i p o -  

g r z e j ą  s i ę  t r o c h  ?  —  p y t a ł t r o s k l iw ie  J a n .

—  T o  n i e  K a l i s z k o w i c e  ?

—  G d z ie  t a m , g d z i e  t a m , j e s z c z e  g o d z i n a  

d r o g i .

—  J e z u s  M a r ja  ! A  j a k ż e j e c h a ć , k i e d y  t u  

n i c  n i e  w i d a ć ?  Z o s t a ń m y  t u t a j d o r a n a . Z g i ­

n i e m y  w  d r o d z e , a l b o  z b ł ą d z i m y , a m o ż e n a s  

j e s z c z e  w i lk i o p a d n ą .

—  U c h o w a j B o ż e  ! T o ć  j a  d r o g ę  z n a m  j a k  

ś c i e c k ę  d o  s w e j c h a ty  —  w o ł a ł p a r o b c z a k . —  

J a  p a n i e n k i j a k  w  b i a ł y  d z i e ń  p o w i o z ę . D a l i ­

b ó g  t r a f i ę  ! O k r u s y n ę  s i ę  p < o s ę  z a g z a ć  i d a l e j .  

N i e d a l e k o  d o  d o m u , a  t a m  c e k a j ą  z  w i e c e z ą .

—  K i e d y  m y  s i ę  b o i m y . T a k a  s t r a s z n a  n o c  !

A le  c h ł o p c u  z a p a c h n ia ł y  w id o c z n ie  t e  s p e ­

c j a ły , k t ó r y c h  t a k  b a r d z o  m u  s i ę c h c i a ł o  z a ­

k o s z t o w a ć , b o  s i ę  i m  a ż  d o  n ó g  p o c h y l i ł i t a k  

j e  u s p a k a ja ł .

—  J a k  m i B ó g  m i ł y , n i e  s t r a s n o . T o ć d o  

K a l i s z k o w i c  c a ł k i e m  b l i z k o . S o c n i a c z e k , g r o -  

b e l k a  i o t z a r a z  p a ń s k ie  ł ą k i i o l s z y n k a . Ż e ­

b y m  ś l e p y  b y ł , t o  b y m  n i e  z m y l i ł . T o ć j a t ą  

d r o g ą  i p o  p o c z tę  i p o  m i ę s o  i d o h a p t e k i i p o  

d o k t o r a  d o  m ia s te c k a  j e ż d ż ę  m a ł o  n i e  c o d z ie ń .  

N i e c h  t a  p a n i e n tk a  s i ę  n i e  b o j ą . A  t o  d z i ś  t a ­

k a  |b o s k a w i e c e z ó , a m y  m a m y  j a k  z y d y  w  

k a r c m i e  s i e d z i e ć . G z e c h  b y  b y ł i o b r a z a  B o s k a ,  

a  w s t y d  p r z e d  l u d ź m i  !
—  J a n i e , t o b i e b a r d z ie j k l u s k i w  g ł o w ie ,  

n i ż t w t f j e w ł a s n e  i n a s z e ż y c i e  —  z a w o ła ł a  

j e d n a  p a n i e n k a .

—  A  j a k  n a s  w i l k i  e p a d n ą ?  w t r ą c i ł a  d r u g a .

—  C o  m a  b y ć , w i lk i t y l k o  c y g a n ó w  i ż y ­

d ó w  n a p a s t u ją , a  n i e  t a r g n y ły b y  s i ę  i a  c h r z e ­

ś c i j a n  —  o d p a r  c h ł o p a k .

—  N o ,  t o  j u ż  j e d z m y  —  p o s t a n o w i ł a  s t a r s z a .

O g r z a l i s i ę t r o c h ę  w  k a r c z m i e i r u s z y l i ,  

j a k  s i ę  z d a w a ł o , b e z  d r o g i ś l a d u . . . Z a d y m k a  

t y m c z a s e m  s z a l a ła  c o r a z  r o z p a c z l i w ie j . . . M  r ę p  

m ia s t e c z k o  i z a p o w ie d z i a n y  S i o c n ia c z e k . W i ­

d z ą c  p e w n o ś ć  w o ź n i c y , p a n i e n k i  s i ę  u s p o k o i ł f 7 . 

W y j e c h a l i n a d ł u g ą w a z k ą g r o b l ę , u s y p a n ą  

w ś r ó d  z a r o ś l i o l s z y n y  i n i e b o t y c z n y c h b a d y l i .  

W i c h e r w ś c i e k ł y  u d e r z a ł o  n i e , z a r z u c a ł ś n i e -
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Bóg się rodzi
B i e g n ą , b i e g n ą  p a s t e r z e  

P a n u  z ł o ż y ć  h o ł d  s z c z e r z e ,  

C o  s i ę  w  ż ł ó b k u  n a r o d z i ł ,  

B y  ś w ia t z  n i e b e m  p o g o d z i ł .

B i e g n ą , b i e g n ą  k r ó l o w i e ,  

W i e l c y  W s c h o d u  m ę d r c o w i e ,  

I s k ł a d a j ą  m u  o t o : 

M i r ę , k a d z id ł o , z ł o to .

G ó r ą  p ł y n ą  a n ie l i ,  

W y ś p i e w u j ą  w e s e l i ,  

C h w a ł ę  N a r o d z o n e m u ,  

B a r a n k o w i B o ż e m u .

D z iś  b i e d n e  l u d z k ie  m r o w ie  

C ó ż  t e m u  P a n u  p o w i e ?

C h y b a  s k r u c h o  p r z e ję t e ,  

C a ł u j ą c  s t o p y  Ś w ię t e .

Z ł ó ż  m u  n a  o f i a r ę

B r z e m ię  g r z e c h ó w  s w y c h  s t a r e ,  

I  ł z ę  ż a l u  s e r d e c z n ą ,  

N a  p o p r a w ę  s t a t e c z n ą .

R a d u j s i ę  d u s z o  w s z e l k a  : 

Ł a s k a  B o ż a  t a k  w ie l k a ,  

Z e  j e j n i g d y  n i e  z m o ż e .

L u d z k i e  g r z e c h o w e  m o ż e .
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g i e m , g w i z d a ł w  o b n a ż o n y c h  ł o d y g a c h . W  h a -  

s z c z u  t y m  d z i k i m  z d a w a ł o  s i ę  j e d n e j z  p a n i e -  

n a k , ż e  c o ś  s i ę  ś w ie c i j a k  r o b ;  c z k i ś w i ę to j a ń ­

s k i e  w  c i c h e l e t n i e  n o c e . . . M i g n ę ło  t u  i t a m  

i . . . z g a s ł o !
W t e m  n a g l e  k o n i e  r z u c i ły  s i ę  w  b o k . . . O b e j ­

r z e l i s i ę  w s z y s c y . Z g ę s tw i n y w y s u n ę ł a  s i ę  

s z a r a  p l a m a  i s t a n ę ł a  o p o d a l  g r o b l i n a  l o d z i e . . .

W i l k  —  k r z y k n ę ł y  p a n n y  d z i k i m  g ł o s e m . . .  

J t f n  m i lc z a ł , t r z y m a ją c  m o c n o  c h l a p i ą c e  k u n i e . . .  

Z  g ą s z c ź ó w  w y c h y l i ł a  s i e  d r u g a  s z a r a  p l a m a ,  

d a l e j  t r z e c i a  i c z w a r t a . . w i lk i  s k u p i ł y  s i ę  i s k o m -  

l a ł y  j a k  p s y  i t r u c h te m  p o c z ę ł y  b i e d ź  ś l c d e m  

s a n e k .

—  I m i ę O j c a  i S y n a w y s z e p t a ł z e  s t r a ­

c h e m  J a n .

—  U c i e k a j m y  —  k r z y c z a ły  p a n n y  p r o s t u j ą c  

s i ę  p o m i m o m r o z u , a  z r z u c a j ą c  z  g ł o w y  o k r y ­

c i a , o g l ą d a ł y  s i ę  z a  s i e b ie .

W i l k i s i ę  r o d d z i e l i ły . . . D w a s z ł y j e d n ą  

s t r o n ą  d r o g i . . . r e s z ta  z a ś  s z ł a  n a  d r u g i e j s t r o ­

n i e  d r o g i i z r ó w n a ły  s i ę  j u ż  p r a w ie  z  s a n k a m i .

K o n ie  p ę d z i ły , j a k  w i a t r  ; w i lk i d o t r z y m y ­

w a ł y  k r o k u , c o  c z a s  j a k i ś , n a w o łu j ą c  s i ę  p r z e ­

c i ą g ie m  z ł o w i e s z c z e m  s k o m le n i e m .  J a n  w i e d z i a ł  

ż e  w i lc z e  n o g i w ia t r  d o g o n i ą , a  d o  K a l i s z k o w ic  

j e s z c z e  m i l a . K o n i e  p r a w i e n i o s ły , a l e b e s t j e  

n i e  z o s t a w a ł y  w  t y l e  o w s z e m  d o b i e g a ł y  s a n e k .

—  P a n i e n k o  ! —  z  c i c h a  z w r ó c i ł s i ę J a n  

s t a r s z e j .

—  C o  ?  s p y t a ł a  p r a w i e  n i e p r z y t o m n i e .

—  W e ź c i e  l e j c e  !

—  C o  t a k ie g o ?

—  W e ź c i e  l e j c e . K o n i e  d r o g ę z n ^ ją , p o d  

g a n e k  w a s  p r o s t o  z a w io z ą . N i e  p o t r z e b a  k i e ­

r o w a ć .
—  A  t y  t r z y m a ć  n i e  m o ż e s z  ?

—  J a  p ó j d ę  n a  w i l k i . Z o s t a n ę ,  t o  i o n e  s i ę  

o d  w a s  o d c z e p i ą . D a l ib ó g ,

—  C o  t y  g a d a s z  ?  C o  f l y  r o b i s z  c z ło w i e k u  ?

P o r w a ł a  g o  z a  k o ż u c h , b o  j u ż j e d n ą  n o g ą  

b y ł n a  z i e m i z s u w a ją c  s i ę  z  s a n e k .

—  T a k  p o  s p r a w ie d l iw o ś c i —  o d p a r ł —  j a  

n a m ó w i ł e m  w a s  n a  t ę  d r o g ę , b i e d ę s p r o w a d z i ­

ł e m , t o ć g a m  n a p r a w ić  m u s z ę  ! w i ę c w e ź c i e  

l e j c e  1

O p r z y t o m n i a ł y  o b i e  i n i e d b a ją c  j u ż  o  w i l ­

k i , p o r w U y  c h ł o p a k a  i t r z y m a ły  g o  z  c a ł y c h  

s i ł .
—  Z w a r jo w a łe ś ?  N i e  r u s z a j s i ę ! O  B o ż e !  

D z w o n ić  p o t r z e b a .

—  N i e  m a  d z w o n k a  o d p a r ł , s z a m o c ą c  s i ę .

—  Ś w i a t ł o  z a p a l i ć !

—  S i a r c z y k ó w  n i e  w z ią ł e m . . . j a  w i n ie n i e m  

j a  w i n ie n . D a l ib ó g  p ó j d ę !

—  N i e  p ó j d z f e s z ! K i z y c z , h u k a j , m o ż e  s i ę  

z l ę k n ą . .
T o  m u  s i ę  s p o d o b a ł o .

—  A h u . . . a h u . . . z a w tó r o w a ł y  d r ż ą c e  s ł a b e  

g ł o s ik i p a n i e n e k .

W i lk i d o b i e g a ły . . .
K o n i e  s t a n ę ł y  r a p t e m  i o d s k o c z y ł y  w  b o k .  

W ó w c z a s  w i lk i - p o c z ę ły  w y ć , a  b i e d n i p o d r ó ż n i  

p o c z ę l i w r z e s z c z e ć  z  c a ły c h  s i ł , z e  z g r o z y , z e  

s t r a c h u . P o t e m  o c h r y p l i , w y c z e r p a n i , z a w o d z i l i  

f a ł s z y w ie , s t r a s z n i e . . . K o n i e r o z h u k a n e  z n ó w  

p o c z ę ły  b i e d ź , s t u l i w s z y u s z y  c h r a p ią c  i w i e ­

r z g a j ą c . W i l k i s z ł y  z a  n i e m i  a l e  w o ln i e j , d a l e j  

j u ż  p o  ł ą k a c h  b ł y s z c z a ły  z i t l c n a w e  i c h  ś l e p ie .

—  B o ż e  r a t u j n a s , j ę c z a ły  p a n i e n k i .

—  Ś p i e w a ć  p a n i e n k i , ś p i e w a ć  —  k r z y k n ą ł  

J a n  z d y s z a n y  i r o z g o r ą c z k o w a n y .

I ’ c h r a p i ą c , z a c i n a ją c s i ę , j ą ł r y c z e ć  p r ę ­

d z e j n i ż  ś p i e w a ć , w y u c z o n ą  n i e g d y ś  o d  o r g a ­

n i s t y  k a n t y c z k ę . . .
—  A  w c z o r a j z  w i e c z o r a . Z  n i e b i e s k i e g o  

d w o r a .

W p a d l i  z  g r o b l i n a  p o l a , n a  ł ą k i , p o m ię d z y  

o l s z y n k ę . S z a lo n y  p ę d  r z u c a ł s ą n k a m i . Ś n i e g  

z  p o d  k o p y t b i ł j a k  ś r u t e m . . . C h ł o p a k  n a d  k o ń ­

m i p o c h y l o n y , n i e p r z y to m n y , b e z  c z a p k i , ś p i e ­

w a ł r e s z t k a m i g ł o s u  ; p a n n y , l e ż ą c  n a s p o d z i e  

s a n e k  i t r z y m a j ą c  s j ę  i c h  j a k  k l e s z c z a m i , p o ­

m a g a ł y  m u  j a k  m o g ł y . . . A ż  w r e s z c i e J a n a a -  

c h r a p a ł  t y lk o  i c z u j ą c  s i ę  j u ż  o n i e m ia ł y m , o b e j ­

r z a ł  s i ę  r o z p a c z l iw i e  w  s t r o n ę  p o ś c i g u . A l e  z a  

s a n i a m i b y ł y  j u ż  t y l k o b i a ł e g ę s t e t u m a n y ,  

b e z b r z e ż n a  p u s t k a  i n o c . . . N i z i e lo n y c h  i s k ie r ,  

n i c z a r n y c h  p l a m . . . n i c . . .
I n a g l e  a r . i e n i o n a  t w a r z J a n a z a d r g a ł a ,  

s k u r c z y ła  s i ę i z z a s i n i a ł y c h w a r g  z a b i e l i ły  

z ę b y .
—  A  c o  ?  —  w y s z e p t a ł b e z  d ź w i ę k u  J a n  —  

m ó w i łe m , ż e  w i l k i t y l k o  c y g a n ó w  i ż y d ó w  n a ­

p a d a j ą , a  j a k  u s ł y s z a ł y , ż e  m y c h r z e ś c i j a n i e ,  

w z d ę ł y  s i ę  i p o s z ł y  !
P o  c h w i l i d o d a ł .
—  A  o t i w  d o m a  j e s t e ś m y . W i o  g n i a d a  ! 

d o s t a n i e s z  ś w ię t e g o  s i a n a  ! U h  ! j a k t u  z a r a z  

h a  d z i e d z iń c u  o l e j p a c h n i e  i p i e r o g i .

P r z e z  c a łą  w i e c z e r z ę  i p ó ł w i e c z o r a o p o ­

w i a d a ł y p a n ie n k i w u jo s t w u s w o j ą s t r a s z n ą  

p r z y g o d ę .
G d y p r z e d s i e n ią o z w a ł s i ę d z w o n e k  

i s k r z y p k i k o l ę d n i k ó w  w s z y s c y  w y s z l i , b y  i c h  

s ł u c h a ć  i w i d z ie ć  d z i e l n e g o J a n k a . S t a ł n a  

s  i m y m  c z e le . N ie  m i a ł n a w e t c z a s u  s i ę  p r z e ­

b r a ć . M i a ł n a  s o b ie  t e n  s a m  p o t a r g a n y  k o ż u ­

s z e k , a  n a  n o g a c h  p o s t o ły  s ł o m ą  w y p c h a n e . N a  

t w a r z y  b y ł t e n s a m  d z i e c in n y , d o b r o d u s z n y  

u ś m ie c h . . . Z n a ć  t y lk o  p o  n i m  b y ł o , ż e  m i s a  

k l u s e k , d r u g a  z u p y  g r z y b o w e j , t r z e c i a  g r u s z e k ,  

p ę c z a k u , c a ł y  ś l e d ź , p i e r o g i i p ó ł k w a t e r e k  o d -  

r e p e r o w a ł y  g o  p o  p o ś c i e  i p o  s t r a c h u . . . O c z y  

m a łe  ś w i e c i ł y  m u  s i ę . T w a r z c z e r w o n a n a ­

b r z m i a ła  o d  m r o z u .
P o k ł o n i ł s i ę . O b e j r z a ł s i ę  i z a ś p i e w a ł : 

A  w c z o r a j z  w i e c z o r a  

Z  n i e b ie s k i e g o  d w o r a  

P r z y s z ła  n a m  n o w r o a . . .

O d ś p i e w a w s z y , k o l e jn o w s z y s c y  p r z y s t ę ­

p o w a l i d o  p o c z ę s t u n k u .
—  J a n k u  —  z a w o ł a ł a m ł o d s z a p a n i e n k a  

w e s o ł o .  —  I n a c z e j ś p i e w a l i ś m y  n a  s a n ia c h  ? . . .

—  I n a c z e j p a n i u n c i u  ?  —  z a p y ta ł —  A  n o  

g o r z e j s z ło . . K t o  b y  t a m  w i l k o m  s z e l m o m  le­

p i e j s i ę  s t a r a ł —  o d p a r ł z u c h w a l i .

—  A l e  c o  d o  t e j k o l ę d y , t o j e j j u ż  n i g d y  

u i e  z a p o m n i s z  ?
—  1 w i l k i s i ę  j e j n a u c z y ł y , p a n i u n c i u  !

P ó ł k w a t e r e k  d o r ą k  w z i ą ł , p o k ł o n i ł s i ę  

w s z y s t k im  i m ó w i ł :
—  D a j B o ż e  d o c e k a ć  w  s z c z ę ś c iu , z d r o w i u  

N o w e g o  R o k u , a  p o  N o w y m  R o k u  —  T r z e c h  

K r ó l i , a p o T r z e c h K r ó la c h d a j B o ż e n a m  

w s z y s tk i m  z a  r o k  K o l ę d y  d o c z e k a ć .

W y p i ł , k i e l i s z e k  o d s t a w i ł i n a t o w a r z y ­

s z ó w  s k in ą ł . . .
P o  c h w i l i w  m r ó z  i w  ś n i e g u k u  w s i b i e ­

g ł a  k o l ę d a :
. . .R o d z i j e d y n e g o

B o g a  p r a w d z i w e g o  

Z a  w y r o k i e m  B o s k im  

W  B e t l e e m  ż y d o w s k i e m . . .
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Kronika.
Mowę Miasto, VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 24 grudnia 1937 r.

Piątek f  , W igilja A dam a i Ew y
Sobota Boże N arodzenie 
N iedziela Szczepana m . 
Poniedziałek Jana Ew angielisty

Słońca: w achód o godz. 7.22 zachód o godz. 15.27

Z miasta i powiatu.

Z życia naszego Gimnazjum.
Nowe Miasto. W  dniu 20 bm . staraniem Zw iąz­

ku Zrzeszeń Szkolnych urządzono zw yczajem corocznym  
„G w iązdkę szkolną".

N a w stępie przem ów ił p. prof. dr. K om assa, który 
jako kierow nik tutejszego zakładu, przedstaw ił, jak w iel­
kie znaczenie w w ychow aniu m łodzieży m a religia  
i w spólne obchody religijne o takim , jak „G w iazdka", 
charakterze.

Po odśpiew aniu kilku kolend przez chór giinna- 
zjalny zabrał głos ks. prof- K alinowski. Czcigodny nasz 
katecheta z radością stw ierdził, że m łodzież nasza w  w ła­
ściw y sposób, bo publicznie, w yraża sw oje uczucia reli­
gijne. W yraził przy tym nadzieję, że ten w ieczór gw ia­
zdkow y, spędzony  przy  stole w igilijnym , uśw ięcony przez 
w spólne dzielenie się opłatkiem , zespoli nas do tym  
intensyw niejszego czynu, zarów no religijnego, jak  
patriotycznego.

Po tym przem ów ieniu zasiedli w szyscy do „w iecze­
rzy w igilijnej", urządzonej przez K om itet K oła Rodziciel­
skiego. N a tym m iejscu należy się Paniom z K om itetu  
z p. dyrektorow ą K om assow ą na czele i prezesow i K oła 
Rodzicielskiego p. N ow aczykow i serdeczne  podziękow anie.

D alszą częii program u w ypełnił szkic lit. ucznia 
kl. V III. F. Brzozow skiego pt. „Boże N arodzenie", w po­
łączeniu z śpiew em i m uzyką.

Śpiew em i m uzyką kierow ał p. prof. Em pel.
W reszcie nadszedł „św M ikołaj", któty najpierw  

obdarow ał Sżan. G rono Profesorskie, a potem w szystkich  
praw ie w ychowanków  zakładu.

W  końcu ucz. kl. V III K iaielnicki R., jako prezes 
Z.Z.S., podziękow ał w szystkim , którzy w jakikolw iek  
sposób przyczynili się do zorganizowania i uśw ietnienia  
naszej uroczystości i w ezw ał do w spólnego odśpiew ania  
„W  żłobie leży". U czestnik.

Zakup słomy!
K om enda Pow ietow a P.W , w N ow ym M ieście Lub. 

reflektuje na zakup w iększej ilości słom y żytniej.
U prasza się panów w łaścicieli w iększych m ajątków  

i gospodarstw  rolnych chcących sprzedać słom ę o jaknaj- 
szybsze podanie do Pow iatow ej K om endy P.W .:

1. Jaka jest cena Słom y (za 100 kg.)
2. W  jakim czasie m ogła by być dostarczona do  

Brodnicy.
D ostaw a słom y loco Brodnica.

SPRAWOZDANIE
ze Zjazdu Towarzystwa Rolniczego Powiatowego.

W  piątek dnia 17 grudnia 1937 r. odbył się w N o­
w ym M ieście na sali H otelu Centralnego Zjazd Tow arzy­
stw a Rolniczego Pow iatow ego.

Zjazd otw orzył i jem u przew odniczył K s. prób. Za­
brocki, prezes TRP. Po otw arciu zjazdu K s. prezes przy­
w itał przedstaw icieli w ładz w osobach p.p. Starosty M gr. 
K ow alskiego, burm istrza W achcw ilaka, nacz. W ydz. Pań­
stw ow ego Banku Rolnego w G rudziądzu Łęczyńskiego, 
Pow . D r. W et. Bryska z Brodnicy, ins. Pom orskiej Izby  
Rolniczej Schulza, D yr. Szkoły Rolniczej Igielskiego z 
B rodnicy, K om isarza Ziem skiego Paw lika, D yr. Banku  
Ludow ego Borka, D yr. „Rolnika" Rogow skiego, K s. prof. 
D em bińskiego, insp. Zakładu U bezpieczeń W zajem nych 
O lejniczaka itd.

N astępnie podał następujący porządek obrad-
3. Zagajenie i przyw itanie gości.
4. Praca organizacji K ółek Rolniczych.
5. Referat o zw alczaniu raka ziem iaczanego.
6. D yskusja.
7. K w estia pryszczycy i bieżące spraw y.
8. W olne w nioski.
9. Zakończenie.

Po zagajeniu zebrania 1 przyw itaniu gości om ów ił 
K s. prezes pracę naszej organizacji, osiągnięte w yniki 
oraz korzyści dla członków .

K s. prezes podkreśla, że pom im o iż organizacja 
nasza nie była w stanie usunąć w szystkich niedom agań  
rolnictw a, do czego naw et nie pretenduje, to jednak du ­
żo dla rolnictw a uczyniła H e. prezes w skazuje na ko- 
rzyśei uzyskane w poprzednich latach i w* * * * * * * * * * * * * * o * * r * * roku bież, w  
którym Centrala P.T.R. energicznie broniła interesów  
rolnictw a.

W  przyszłym  roku w szyscy rolnicy pow . lubaw skie­
go zobdw iązani są na w łasną rękę zaopatrzyć się w zie­
m niaki rakoodporne, gdyż w czasie inspekcji, która bę­
dzie przeprowadzona w roku przyszłym nie stosujący  
się do zarządzenia będą poddani ukaraniu.

Z odm ian ziem niaków zasługujących na upraw ę p. 
inż. w ym ienił „A polio" „G loria" O val, G elbe, Bóhm a, 
Pepo, itd.

W  końcu sw ojego przem ów ienia p. inż pośw ięcił 
kilka słów w alce ze szkodnikam i w sadzie.

W dalszym ciągu om ów ił p. D r. Bryks z Brodnicy  
spraw ę pryszczycy, która zagraża nam  ze strony  N iem iec. 
P. D r. zaznacza, że choroba ta jest afrykańskie pocho­
dzenia i w skutkach jest bardzo groźna. Jako zagrożone
zostały uznane w szystkie gm iny graniczące bezpośrednio  
z N iem cam i. W alka z pryszczycą pochłania w państw ach,
gdzie ona się pojaw iła olbrzym ie sum y. Sprawa w prow a­
dzenia pasa ochronnego przeciw ko zarazie pryszczycy  
w yw ołała zrozum iałe zainteresow anie i poruszenie w śród
rolnictw a.

To też w dyskusji, któsa po referatach się w yw ią­
zała pierw sze m iejsce zajęła dyskusja nad spraw ą pry ­
szczycy.

W dyskusji zabierali głos p.p. Zieliński z O m ula, 
Pulkow ski z Lipinek, W alaszek z O sów ca, M ałolepszy z
G rodziczna, G uzow ski z Rożentala, K rajnik z N iem .
Brzózią itd.

Zebrani jednogłośnie stw ierdzają, że zarządzenie
o pryszczycy jest nie życzow e i nie m ożliw e do w yko­
nania, gdyż w ykluczonym jest aby Pow . Lekarz W et. 
m ógł podążyćprzy sprzedaży  zw ierząt racicow ych. Pozatem  
rolnicy m uszą m ieć w olną rękę w dopuszczaniu zw ierząt 
do stanow ienia itd.

P. G uzow ski jest zdania, że gdyby nie było gm in  
zbiorow ych ograniczał by się pas ochronny tylko do tery- 
torjum  grom ad położonych przy granicy pruskiej. Zebrani 
dom agają się, aby badanie zw ierząt przy sprzedaży odby­
w ało się na koszt Państw a, a nie strony i dom agają się  
nałożenia m inim alnych cen na zw ierzęta objęte zarządze­
niem , bo obaw iają się że skoro ceny np. na trzodę chlew ­
ną są już dziś niskie to w  przyszłości oddaw ać się będzie 
takow e za bezcen m iejscow ym  rzeżnikom .

Pozatem  zebrani dom agają  się ustanow ienie Specjal­
nego lekarza w  pasie ochronnym , który otoczył by grani­
czne gm iny oPie& ą (i na koszt państw a).

Bliźśze w yjaśnienie w  tym  w zględzie daje P. Staro­
sta i Pow  Lekarz W et. z Brodnicy.

P. G rochow ski Instr. P.l R. kom unikuję, że na przy­
szły spęd bekonów  w N ow ym  M ieście odbieraćsię będzie 
bekony tylko z okręgów nie zagrożonych.

W  sprawie w alki a rakiem ziem niaczanym  zabiera  
głds p. Zieliński, G uzow ski, W alaszek, K aczyński i Łu­
kaszew ski.

P. G uzow śki w nosi o odroczenie przym usu sadzenia  
rakoodpornych  ziem niaków  o jedenrok z uw agi na niem o­
żność dostarczenia ich przez Pom orską Izbę Rolniczą w  
roku ubiegłym .

P. Starosta  om aw ia kw estię w ydania zarządzenia w  
sprawie prow adzenia w alki ze szkodnikam i drzew w sa­
dach, o które niektórzy z  zebranych eię dopom inali

W yczerpujące w yjaśnienie na postaw ione pytania  
dał p. inż. Schulz.

W  dalszym  ciągu p. Zieliński poruszył kw estię po­
w ołania do życia Szkoły Rolniczej na terenie pow . lubaw  
skiego, oraz popierania m iejscow bj spółdzielni „Rolnik" 
w  Lubaw ie z O ddziałem  w  N ow ym M ieście.

P. Starosta w ypow iada eię za pow ołaniem do życia 
Szkoły*RoIniczej w  pow . lubaw skim . D o Szkoły Rolniczej 
w  Brodnicy uczęszcza obecnie 22 uczniów z pow . lubaw ­
skiego, a gdyby Szkoła była n& tniejscu liczba uczniów  na- 
pew no dw u krotnie by dię zw iększyła. P. D yr. Szkoły Rol­
niczej z Brodnicy apeluje do zebranych członków  Rad  
G m innych aby w  przyszłym roku postarali się o um ie­
szczenie w  dziale X odpow iednich sum  na stypendia dla 
m łodzieży rolniczej. P. Zedlew ski porusza kw estię zw ol­
nienia czlow ków Zarządów  Spółdzielni z żyr udzielonych  
w czasie dobrej koniunktury. P. W alaszek stwierdzając  
ciężkie położenie rolnictw a, dom aga się obniżenia naw o­
zów  sztucznych, odłużenia w kredycie zorganizow anym , 
przyw rócenie opłacalności w rolnictw ie  itd. W yw ody jego  
jako trafiające do przekonania zebranych spotkały się 
z dużym aplauzem .

W skutek tegorocznych klęsk nieurodzaju oraz obe­
cnego zarządzenia ochronnego w spraw ie pryszczycy —  
uniem ożliw iającego sw obodny obrót zw ierzętam i oraz  brak  
dochodów  w  gospodarstw ach, zebrani dom agają się  w strzy­
m ania w szelkich płatności tak podatkow ych jak i z tyt. 
zadłużenia zw łaszcza w  Państw ow ym  Banku Rolnym i kre­
dycie zorganizow anym .

D alej zabiera głos v-prezes T. R. P. p. W ełnicki 
poruszając kw estię uzdrow ienia m leczarstw a na terenie 
pow iatu. Podkreśla że w ypłata i w ysokość procentów  
tłuszczu w m leku jest w istniejących śm ietańczarnihch  
spółdzielczych znacznie lepsza jak u pryw atnych m lecza­
rzy. W yw ody sw oje lustruje cyfram i. D alej uzasadnia  
podw yższenie  składki przez Pom orskie Tow a­
rzystw o Rolnicze tym że organizacja taka jaką  jest T.R .P. 
m usi być zupełnie niezależna finansow o i w obee tego  
pie pow inno być takich rolników członków K . R. którzy  
by się tej podw yżce sprzeciw iali, a obow iązkiem  każdego  
z nich jest to św iadczenie na sw oją w łasną  organiazację.

W końcu apeluję do zebranych, aby kupow ali
u sw oich rodaków a nie u obcych.

P. W itkow ski podnosi spraw ę niesum iennego tra­
ktow anie rolników na spędach bekonow ych oraz nieści­
słości przy w adze i przy w ypłacie prem ii. D om aga się  
skasow ania tak zw anej straty ubojow ej i nieprzyjm ow a- 
nia trzody nakarm ionej.

P. K aczyński dom aga się obniżenia składek od  
ubezpieczenia ogniow ego dla członków K ółek rolniczych  
oraz zapytuje się w spraw ie ulg podatku gruntow ego

Po przem ów ieniu K s. prezesa zabrał głos p. Staro­
sta M gr. K ow alski, który om aw iając trudne położenie 
rolników w skutek klęsk żyw iołow ych podkreślił, że tak  
sam o sam orząd gosp. znajduje się w ciężkich w arunkach. 
P. Starosta obiecuje jaknajżyczliw sze traktow anie spraw  
rolniczych, podnosi jednak, że ulgi m uszą być stosow ane  
indywidualnie, gdyż ci którzy ponieśli najw iększe straty  
m uszą najw ięcej skorzystać. Rada Pow iatow a biorąc pod  
uw agę ciężkie położenie rolnictw a obniżyła podatek ko­
m unalny do podatku dochodow ego oraz podatek grunto­
w y na rok przyszły o ch 16.000,—  zł.

D alej zabrał głos p. burm istrz W achow iak, który  
naw iązując do Pokazu O w ocarskiego, apelow ał do zebra­
nych, aby już teraz w K ółkach Rolniczych om aw iali 
przyszłą w ielką w ystaw ę rolniczą, jaka m iałaby się odbyć 
w N ow ym M ieście za 2 lata.

N astępnie zgodnie z porządkiem obrad w ygłosił re­
ferat o zw alczaniu raka ziem niaczanego p. inż. Schulz, 
insp. Pom orskiej Izby Rolniczej.

Referat był niezw ykle interesujący, to też w zbudził 
ogólne zainteresow anie. P. Insp. podkreślił, że pow iat 
lubaw ski i brodnicki są jedynem i pow iatam i na Pom orzu  
m ające najlepsze w arunki do hodow li ziem niaków , dla­
tego też w interesie tak ludności jak i Państw a leży, 
aby nie dopuszczono do pojawienia się na tym terenie 
raka ziem iaczanego. Pom orska Izba Rolnicza poleca 
obecnie już odm iany rakoodporne na terenie tych po­
w iatów w ypróbow ane. Jedynem niedom aganiem był 
brak ziem niaków rakoodpornych w czesnych, który w  
najbliższej przyszłości zostanie łssunięty przez w prow a­
dzenie. ziem niaka w czesnego rakoodpornego jakim jest 
Cesarska K orona rakoodporna. P. Insp. zaznaczył, że na  
terenie Pom orza istnieje około 280 odm ian ziem niaków . 
Pow iat Lubaw ski jest w ybitnie eksportow y, gdyż do tej 
pory w yeksportował 80 w agonów  ziem niaków  za granicę. 
Zainteresow anie w zbudziło też om ów iedia chorób w yru- 
osow ych, które czynią duże straty w ziem niakach i są 
chorobam i degerńcyjnem i.

Zimą pi]

K O Ź L A K
w yborow e piwo ciem ne dubeltow e

Browaru Bydgoskiego
Sprubój i pow iedz innym : że dobre.

Reprezentacja na Nowe Miasto

H urt, piw a

W. Błażejewska.

SS3 BB

W ysuszone m ydło „T  u  k a n“  
w paczkach 500 gram ._______

i daninie m ajątkow ej, a dalej w im ieniu zebranych w no­
si o przydział drzew a opałow ego po ulgow ych cenach  
dla członków K . R.

Po dyskusji udzieli w yjaśnień zastępca naczelnika 
U rzędu Skarbow ego p. K urzątkow ski, Insp. Z. U . W . p. 
O lejniczak, K om isarz Ziem ski p. Paw lik i K s. prezes.

Po uchw aleniu niżej w ym ienionych rezolucji K s. 
prezes zebranie w  obecności 300 członków  solw ow ał.

(Rezolucję podam y w  następnym  n-rze.)

Zw. Weteranów Powstań Naród. R.P. 1914-19
Kolo Lubawa.

Zaw iadam iam y w szystkich członków tutejszego 
K oła, że w poniedziałek dnia 27 grudnia 1937 r. o godz. 
8-m ej popołudniu odbędzie się zebranie w lokalu drha  
Jana Spirzew skiego w Lubaw ie „H otel Polski", połączone 
z uroczystością gw iazdkow ą i z okazji rocznicy w ybuchu  
pow stania w ielkopolskiego.

Prosim y o w zięcie grem jalnego udziału oraz o za­
płacenie składek członkow skich zaległych jak i bieżących  
do końca rb. z pow odu zam knięcia książki kasow ej z koń ­
cem roku kalend. „W olność" Zarząd.

Walne zebranie Kółka Rolniczego w Lubawie
Lubawa. W alne zebranie K ółka Rolniczego W 

Lubaw ie odbędzie się w niedzielę dnia 9 stycznia 1938 r. 
o godz. 16-ej w lokalu p. Piotrow icza.

W w alnym zebraniu pow inni w ziąć udział w szy­
scy członkow ie K .R.

Zarząd.

„Byłem głodny a nakarm iliście 
m nie, byłem nagi a odzialiście 

m nieu .
Rozpoczął się w Polsce niem al żyw iołow y  

ruch pom ocy dla bezrobotnych dla głodnych, 
nagich, zm arzniętych —  ruch, w ypływ ający  
z najgłębszej istoty chrześcijaństw a — ruch  
będący w ypełnieniem najważniejszego postula­
tu etyki Chrystusow ej — przykazania m iłości 
bliźniego.

Pom oc dla bezrobotnych, dla głodnych, źle 
odzianych, zm arzniętych, jednem słow em dla 
potrzebujących — w św ietle etyki katolickiej—  
to nie rada tylko, ale to ścisły obow iązek 1, to  
najważniejsze przykazanie, podobne do przy­
kazania m iłości Boga.

G dy odm awiam y pom ocy będącem u w nę­
dzy i potrzebie m im o, że m ożem y m u pom óc, 
to tak, jakbyśm y .’gam em u Chrystusowi odm a­
w iali. O n bow iem identyfikuje się z tym bie­
dnym , który jest cząstką Jego oiała m istyczne­
go. A któż z nas, gdyby Chrystus głodny do  
nas przyszedł nie nakarm ił G o ? K to z nas, 
gdyby Chrystus był nagi nie odział G o —  gdy ­
by był zm arznięty, nią ogrzał G o. K toby, gdy­
by zjawił się pom iędzy nam i w  ludzkiej posta­
ci, nie podzielił się z N im w szystkiem , co po ­
siada i to sercem ochotnem , pełnem m iłości 
i serdecznej życzliwości ?

D obrze św iadczy o Polsce, o jej chrześci­
jaństw ie, o jej patrjotyźm ie, o jej w yrobieniu  
społecznem , że tak chętnie spieszy z pom ocą 
bezrobotnym w tym  najcięższym  dla nich okre­
sie, jakim  jest okres zim ow y, że poczuw a się  
do tego najw ażniejszego obow iązku.

Zbliżają się św ięta Bożego N arodzenia, tak  
nam drogie i m iłe, św ięta w których okiem  
w iary, pełen m iłości, w dzięczności i w spółczu­
cia patrzym y na Boże D zieciątko, leżące z m i­
łości dla nas w stajence betłeem skiej w zim ie  
i głodzie. Czujem y żal do ów czesnego św iata, 
że tak niegościnnie przyjął niebios W ysłańca. 
N asze serca będą inne ! N iech pam ięć na Bo­
skie D ziecię z Betleem rozpali nasze serca  
jeszcze bardziej m iłością dla naszych nieszczę­
śliwych braci i sióstr, aby byli nakarm ieni, 
odziani, ogrzani, aby czuli, żeśm y napraw dę  
dla nich braćm i, dzielącym i się z nim i w szy­
stkiem , co posiadam y. K to m a w iele, niech  
daje w iele, kto m a m ało, niech da m ało, ale  
w szyscy, ale ochotnie.

Ten, który nam przyniósł to now e przy ­
kazanie m iłości społecznej, który w przecudnej 
przypow ieści o m iłosiernym sam arytanie uczył 
nas każdem u cierpiącem u  przychodzić z pom o­
cą, pow ie w am kiedyś : G oście m u uczynili, 
M nieście uczynfli“ .
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Japońska ofensyw aHGFEDCBA

na ch ińskie pozycje pod H angczau .
L O N D Y N . W  środę, zupełn ie niespodzie­

w anie w ojska japońsk ie rozpoczęły atak na  
pozycje ch ińsk ie na południe od S zanghaju , 
kieru jąc sw ą ofensyw ę na H angczau .

A kcję rozpoczęło  40  sam olo tów , które  zbom ­
bardow ały stanow iska w ojsk ch ińsk ich oraz  
atakow ały koncen tru jące się w okó? m iasta  
H angczau oddziały ohińsk ie .

A tak japońsk i jest niezw ykle gw ałtow ny. 
U czestn icy w nim  obok piechoty kilkadziesiąt  
w ielk ich czo łgów i sam ochody pancerne. 
Z S zanghaju ściągn ięto w ielką ilość dział.

M im o w ielk iej przew agi Japończyków  w oj­
ska ch ińsk ie bron ią się bardzo zaw zięcie . D o  
w czoraj rana Japończycy nie zdołali ich w y ­
przeć z zajm ow anych stanow isk .LKJIHGFEDCBA

G en era ł k o m u n isty czn y n a cse ln y m  w o d zem  
w o jsk ch iń sk ich .

S Z A N G H A J. M arsz. C zang-K ai-S zek m ia­
now ał dow ódcę ch ińsk iej arm i kom unistycznej 
G zu-Teh dow ódcą naczelnym w ojsk ch ińsk ich  
na froncie w zdłuż rzek i Ż ółtej.

K om unistyczn i generałow ie M ao-T se-T ung  
i C zu-E n-L ai otrzym ali odpow iedzialne stano ­
w iska w rządzie ch ińsk im .

H ong-K ong -  najw iększa troska W . B rytan ii.
L O N D Y N . T roska o H ong-K ong w ysuw a  

się coraz bardziej na czo ło zain teresow ań bry ­
ty jsk ich .

D okoła m iasta w znoszone są posp ieszn ie  
fo rty fikacje . W  porcie H ong-K ongu pełno jest 
bry ty jsk ich okrętów w ojennych , w śród  których  
znajdu je się także lo tn iskow iec ,.F eg le ‘\

S podziew ają się tu , że w  ciągu  najb liższych  
24 godzin Japończycy pedejm ą  atak  na K anton , 
dlatego też zam ieszkali tam  cudzoziem cy  otrzy ­
m ali ostrzeżen ie  przygotow ania  się  do  ew akuacji 

M in. E den przy jęty był ostatn io  w ieczorem  
na audiencji przez kró la  Jerzego. A udiencja  ta , 
jak zapew niają , dotyczy ła rów nież sy tuacji na  
D alek im W schodzie i zam ierzonych przez W . 
B rytan ię zaraądzeń ochronnych w H ong-K ong.

P o 50 groszy tygodn iow o.
O d b iorn ik i ra d io w e d la ro b o tn ik ó w .

N a teren ie robo tn iczej Ł odzi pow stał plan  
rad iofon iżacji ośrodków robo tn iczych w skali 
dotychczas niew idzianej. P lan ten polega na  
tym , że robo tn icy za pośredn ictw em sw ych  
zw iązków i fabryk zakupyw ać, będą m asow o  
odbiorn ik i detek torow e, za które płacić będą  
tygodniow o po 50 gr. Z arów no Z w iązk i robo ­
tn icze, jak  i w łaściciele fabryk odnieśli się przy ­
chyln ie do te j akcji.

N arazie akcja ta objęła robo tników , zatru ­
dnionych na teren ie zak ładów T cheib lera  
i G rohm auna, i K  P oznańsk iego, E itingona, W i­
dzew skiej M anufak tury , G eyera i B arcińsk iego.

P oniew aż rów nocześn ie z tą akcją zrad io- 
fon izow ania ośrodków robo tn iczych ogłoszony  
został konkurs R ozgłośn i Ł ódzkiej dla now ych  
rad iosłuchaczy —  ci w ięc spośród robo tn ików , 
którzy teraz zakupią odbiornik i rad iow e będą  
m ogli zdobyć jedną z licznych nagród.

N ajc ięższa klęska spo łeczna - to brak pracy  

W alczy z n ią każdy, kto składa ofiarę  

na P om oc Z im ow ą!

P R O G R A M R A D IO W Y .

T o rn ń —  n ied zie la 2 6 X II.
8 .3 5 K o lend y u o b cy ch n a ro d ó w w  w y k . ch o ru  

ch ło p có w  S zk o ły P o w szech nej w  T o ru niu

1 0 .3 0 O p era k o m iczn a —  p ły ty
1 3 .0 0 P rzeg lą d m u zy czn y
1 9 .3 0 K o ncert ży czeń —  ra d io słu ch a cz m a g ło s

2 0 .3 0 P ro g ra m  n a ju tro
2 0 .3 5 W ia d o m o ści sp o rto w e z P o m o rza

rer iń  —  p o n ied zia łek 2 7 . X II.
6 .1 5  — 8 .0 0 A u d y cja p o ra n na
1 3 .0  0 D la k a żdeg o co ś ła d neg o  —  p ły ty W  p rzerw ie  

o 1 4 .0 0 W ia d . z P o m . i p a rę in fo rm a cy j

1 8  1 0 P ro gra m  n a ju tro
1 8 .1 5 P o g a d a n k a a k tu a lna
1 8 .2 5 K o len dy k a szu b sk ie i k uja w sk ie
1 8 .4 0 L ek cja języ ka p o lsk ieg o z K a to w ic
1 8 .5 5 W ia d o m o ści sp o rto w e z P o m orza

2 3 .0 0 T a ń czy rd y —  p łyty

G IE ŁD A ZB O ŻO W A

P o zn a ń , 2 1 . X II. B y d g o szcz, 2 1 . X II

Ż y to
P szen ica
J ęczm ień b ro w a ro w y  

O w ies
Ł u b in n ieb iesk i

Ł u b in żó łty  
M a k n ieb iesk i 
R zep a k z im o w y  
R zep ik  
S era dela  
S iem ię ln ia n e  
G o rczy ca

2 3 .0 0  -2 8 .2 5
2 8 .0 0 -2 9 .0 0

2 3 .0 0 -2 4 .0 0
2 0 .0 0 — 2 1 .0 0
1 2 .7 5 -1 3 .2 5
1 5 .7 5 -1 6 .2 5
6 4 .0 0 -6 8 .0 0
4 6 .0 0 -4 7 .0 0

4 2 .5 0 -4 5 .5 0
3 0 .0 0 -3 2 .0 0

2 3 .0 0— 2 3 .5 0  
2 8 .0 0 — 2 9 .2 5  
2 3 .5 0 — 2 4 .0 0  
2 0 .0 0 — 2 0 .7 5  
1 1 .5 0— 1 2 .0 0  
1 2 .5 0— 1 3 .5 0  
6 1 .0 0 -^ 6 4 .0 0  
4 6 .0 0 — 4 7 .—  

4 2 .0 0 — * 4 4 .—  
1 6 .0 0 -1 8 .-  
4 P .0 Q — 4 2 .-  
2 1 .0 0 — 2 9 .—

R ed a kto r o d po w iedzia ln y i w y d a w ca  
A n to n i M ilo szew sk l —  N o w em ia a to n a d D rw ęcą .

W Y D ZIA Ł P O W IA TO W Y  

pow iatu lubaw skiego  

zakupi lOOOm kamieni 
w cen ie 4 ,—  zł za 1 m s na drogę państw ow ą  
N r. 1/5 na  odcinku  od M arianow a do K urzętn ika. 

B liższych in form acyj udzieli Z arząd D ro ­
gow y, pokój nr. 12 . ________________ __

Ser:
reg n efo rt la V * ft. zł 1

szw a j  ca rsk i
ty lży ck i (p ó łlu sty )

tra p istó w
litew sk i  

ed a m sk i

do sm arow ania:
lim b u rsk i  

k m in k o w y  
serd elo w y  

lió łk o w y  
p a p ry k o w y  

o rzech o w y  
czo sn ko w y

S pro ty W  o liw ie duże i m ałe

poleca

fi™.: Stanisław Rost
N ow e M iasto Lubaw skie .

Z powodu inwentury 

polecam 
wszelkie towary żelazne 

i sprzęty domowe

d o  znacznie zniżonych cenach ■   ————f—w—P ——

N. EWERTOWSKI
Tele fon 66 . N ow e M iasto L ubaw skie

S kład żelaza i sprzętów dom ow ych .

N a jn o w sze  

aparaty  rad iow e  
''W IW ' ,|W IU |IW II 'I ’W IIIIW IIIIW III ,W I'W III |IW IIW ,IW

E LE K TA  IT B a |naw JZ¥ 
TE LE FU N K E N na lnow szy

a p a ra ty P a ństw . Z a k ł. T a le  - R a d io tech n iczny ch

detefony - słuchaw ki —  kryszta łk i
o ra z

szereg aparatów  używ anych

ju ż w  cen ie o d 5 0 ,— z ło ty ch

p o leca

G . S K W A R S K I
N ow e M iasto Lubaw skie — u l. K o ście lna .

W ielk i w ybór  - nisk ie  ceny
J  C ukierk i od 60 gr. pó ł kg

|  P iern iczki,, 80 gr. pó ł kg

C zekoladk i „ 1.20 gr. pó ł kg . 

ii O zdoby na drzew ka, figurki, m arce-  

pany , bom bonierk i, to rty , serca, kaw ę, 

U herbatę , w ina, ow oce południow e itd .

poleca

J. Górski - n o w e mias t o

T elefon 33 ._______ ________

SZAFĘ 
ogn io trw ałą  

dobrze utrzym anę pra­
w ie now ą  

sprzeda korzystn ie  

B . G R O C H O W S K I 
N o w e M ia sto L u b . 

P la c .św . T o m a sza te l. 1 1 0

Samochód
do w ynajęc ia

o każdej porze u p .

S erożyńskiego - te l. 69

czynny  do  godz.7  w iecz.

P roszę  o  łaskaw e  po ­
parcie

K am ińsk iT eofil

N ow e M iasto Lub .
ul. O kólna 21 .

Karpie tuczone
z m ajątk i M ostow a

m ożna nabyć w w igilię

w N ow ym N ieśc ie na rynku  

i Lubaw ie w firm ie J. Truszczyńskiego .

P om arańcze  
jaffsk ie 

n a d esz ły i p o leca  

B . Jankow ski.

F orm ularze
poleca

B . M iłoszew ski
N o w e M ia sto L u b .

P O LE C A M
po najn iższych cenach  

najlepszy w yrób  
krajow y:

m aneż®  
m łóckarn ie  
w ia ln ie  

sieczkarn ie
p ług i

brony
ku ltyw atory  

odkładn ie -iem iesze  
oraz w szelk ie części 
zapasow e do m aszyn  

parn ik i d o p a ró w , k a rto fli  

kafle do p ieców
w ró żn y ch k o lo ra ch  
I o k ucia  d o  ta k o w y ch

najlepszy w ągle l
g ó rn o ślą sk i

o p a łow y i k o w a lsk i 

N . E w ertow ski 
R y n ek 2 7 . T el. 6 6 .

h a n d el że laza , m a szy n ro i. 
i sp rzętó w  d o m o w y ch

o

Z A P R O S Z E N IA

j U W IA D O M IE N IA  Ś L U B N E

g  W Y K O N U JE N A JT A N IE J.

(
N A JP R Ę D Z E J i S O L ID N IE

D R U K A R N IA  B . M IŁ O S Z E W S K I n o w e mias t o

R Y N E K 1 9 .  T E L E F O N 5  9 .

K siążn ica  K opem ikańska

w  T oruniu


